
Ner 17 Szroda

K raków  21 K w ietn ia  1830 r.

p o l i t y k a  d l a  d a m ,
(D alszy ciąg.)

Ostatnie wyrazy Pana B eniam ina  C on sta ń t , rzu­
ciły na jednych twarze bladość i zimny pot; na dru­
gich cieple rumieńce rakowego koloru. INie jeden z 
szanownych reprezentantów pomacał się po czole, 
chcąc jakoby dać poznać światłemu mówcy, że je ­
szcze czegoś zapomniał  Nakonieć szemranie pra-
wey strony, z gniewem przerwał P. Bourmont: ” Sza- 
nowny deputowany, zanadto oddalił się. od w ła­
ściwego przedmiotu!—■ P . Cónstant. To prawda; 
lecz ile razy ten przedmiot wezmę na uwagę, za­
wsze mi serce oburza. Szanowny tnóy kolega nie­
ma żonki, niemoże więc tak żywo uczuć tey zgro-

W A N D A
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zy. —  Biuro wasze Panowie moi osadziło, ażeby 
ninieyszą p e ty c ja , tyczącą sio skassowauia w tea­
trach, tych wronich kapcluszów i prawdziwego sza­
tańskiego pomysłu godnych czepców damskich, prze­
łożyć wszystkim ministrom obu zgromadzonych na­
rodów. (S iu .c lM y c ie ! Srii.ch.ay c ie  !) Niezdayyato sio 
biurowi rzeczą bydź przyzwoita, przesłać ją  poje­
dynczo klóremukolvyiek z ministrów; miano bowiem 
słuszny wzgląd na to: ze równie minister spraw 
wewnętrznych, siedząc za takim kapeluszem, mało 
widzieć potrati, jak minister spraw zagranicznych, 
a nawet, i oświecenia!.... — Słowem niemasz rodza­
ju  ministerstwa któreby siedząc w teatrze za ła w ­
kami płci piekney, mogło od ley powszechney za­
sady bydź wyłączone. Wniosek więc biura zmierza 
wyraźnie do lego, ażeby tą petycya wszystkim ca­
łego świata ministrom udzieloną została, celem jak 
uayśpiesznieyszego ustanowienia Komitetu, któryby 
się nią szczerze zajął. (W ie le  głosów : Brawo! 
Zgoda!)

M inister A berdeen:  Proszę o głos! —- P rezy-  
duiący:  Pan Aberdeen mą głos. — P. A berdeen: 
Jakkolwiek szacuję i uwielbiam przezorność i szla­
chetne uczucia kolegi mego z stałego lądu; niemogę 
przecięz w tym przypadku zgodzić się z nim na je ­
dno. Los wszystkich uaszy?ch fabryk, nayś,ęiśleyszy 
ma związek z rozstrzygnieniem pctycyi ninieyszey.— 
Jeżeli ona przeydzie, bankructwo kraju niezawodne! 
(S łu ch a jc ie  ! S łu ch a jc ie  1) Wzywam tych szano­
wnych członków zgromadzenia, którzy mają zony 
lub córki! niech sumiennie zeznają, jak wiele mie? 
siecznie płacą za same racliuncczki kupcowem stro­
jów ? —  Ja chociaż tak mam oszczędną żonkę, a i tą
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przecie/, nieobędzie się na miesiąc dwomaset łokcia­
mi samych wstążek, nielicząc w to innych skonsumo­
wanych materyi.— (S łu c h a jc ie ! S łu ch a jc ie  !) J e ­
szcze wam nawet silnieyszy wystawić mogę przykład. 
W pamiętnikach P. llourienne, znaydujemy : że na ra­
chunek P. Józefiny Beauharnois, w jednym miesiącu, 
powzięto w magazynach 38 kapeluszów; skąd łatw o 
wnosić można, ze dama ta, nietylko co dzień, ale cza­
sem i co kilka godzin w pewne dni tygodnia, odmie­
niała kapelusze. Fabryki kraju , w którym takie da- 
my £yjaci muszą koniecznie bydź kwitnące! Niemia- 
łem dosyć czasu przygotowania sio lepiey na odpar­
cie tcy niesprawiedliwey, niefinansowey, słowem 
niepolityczney petycyi; ale jestem naymocniey prze­
konany: że kolossalność i niezgrabność dzisieyszyck 
kapeluszy, dwojakie za sobą dla przemysłu pociąga 
dobrodzieystwo ; nayprzód, ze robi znaczny odbyt na 
m atcryał; powtóre, ze lada poczciwcy szerepetce mo­
że nadać prawo do tytułu n> cw szandy; albowiem ła ­
twość i prostota stylu dzisieyszey architektury kape­
luszów, lada cielątko klasztorne do modniarstwa o- 
śmieli! —  a tak z podnoszeniem się w górę kobie- 
cych głów, icywilizacya w góro póydzie. Sądzę prze­
to, ze nayprzyzwoitsza jest rzeczą, przystąpić do dzien­
nego porządku.,, (O klaski.)

JNastępnic deputowany francuzki, P. Kazimierz 
Perrier prosił o głos i m ów ił: "Oddaję wszelką
sprawiedliwość talentom rachmistrzowskiin szano­
wnego członka, ministra Aberdeen;—  lecz wyznać 
muszę, ze statystyczne umiejętności za nadto male- 
ryaluie traktuje. JNa prorocze przepowiedzenia je ­
go, o powszechnem bankructwie krajów, odpowiadam 
zacnemu ministrowi: ze w teraźnieyszem położeniu , 
to dla nas obojętną jest rzeczą; albowiem jeśli lak 
dłużey po trw a, pierwey sami jedni po drugich z ko­
lei pobanki litujemy, skoro wydatki na pelyuely, 
wstążki, jedwabie, lule, i l. p. zbytki; przeydą mi a­



rę naszey możności, cóż dopiero powiedzieć o 
szarfach, frendzlaeh z ło tych , galonach, bransoletach, 
naszyjnikach, gazach dukatami nakrapianych, sło­
wem o całkowitem wyzłaćaniu dzisieyszych elegan­
t e k ! —  Nareszcie wracając się do teatru , ho wielki 
rachmistrz wyspy (P. Aberdeen) zapomniał ó tern 
w  swojey mowie : w cóż poydą nasze głowy, jeżeli 
głowam i kobiet pozbawione zostaną umysłowosci? 
Cała cywilizacja męzka w ty ł  się cofnie, i pierwey 
jeszcze nastąpi bankructwo rozumowe, niżeli kieszon­
kowe. S łow em , bo niecheę zmuszać izby do pozie- 
wania rozwlekłością; że gdyby były przed stu laty, 
podobne kapelusze, czepce, berety, toki i fioki na­
stały : niebylibyśmy dziś mieli parowych maszyn i 
dróg żelaznych , i tylu innych wynalazków, które 
tysiącznych bogactw są źródłem. Jestem więc za 
wnioskiem sprawozdawcy P. Constant.,, 

(Dokończenie nastąpi.)

M ó d y  p a r y z k i e .
W io s n a  odm ienia sm ak w  kolorach . Ju ż  zaczynają  po ­

kazyw ać  się kape lu sze  z ie lone z b ia łem i g ir landam i.  —  W i ­
dziano  j u ż  kapo tk i  (rodzay kapeluszy) zupe łn ie  z  g a z o ­
wych w stążek .  —  Z ac zy n a ją  także  wchodzić w upodoban ie  
s łom iane  kape lusze ,  ze w s tą żk a m i  gazow em i w a t ła so w e  p a ­
sy tegoż koloru. —  P io rą  c iąg le  są  u lubione.

S u k n ia  ak sam itn a  c iem n o k a r in az y n o w a , z w ie lk ą  b londy­
n ą  s p a d a ją c ą  z pod ro lety  a t lasow ey  u d o łu ,  kape lu sz  cz a r ­
ny aksam itny  z rozow em i p io ry ,  g a rn iru n k ie m  i ręk a w k a m i 
b londynow em i , były  liaynowszey mody i pow szechn ie  s ię  
p o d o b a ły .—  N ietnniay o trzym ała  p rzyznan ie  g u s tu  su k n ia  
b ia ła  k rep o w a ,  ha f to w a n a  vv liście dębow e z żo łędz iam i i  
obw iedz iona  f r a n z lą  z ło tą  w k sz ta łc ie  w iszących sznurków 
pereł.

S Z A R A D A
T e r a z  zgadn iy  co to będz ie?
O t  sp ó łg ło sk a  w sa m o g ło sc e ,
I  nic w ięc ey ; —  przecież wszędzie 
P o s i łk ie m  w szczęściu i w trosce.

Znaczenie przesziey szarady: Para da<
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